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PERFUMY,  WODĘ KOLONSKĄ i PUDRY |
krajowe i zagraniczne w dużym wyborze 
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Grodziec, ulica Kościuszki.
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Restauracja - skład win t delikatesów | |
S i Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.

Dąbrowa Górnicza, ul. 5-go Maja Nr. 5.
*

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sprzedaż tow arów  
do dom ów i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór wina, kon iaków , 
lik ie ró w  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Perter angielski. — Piwo Grodzlsekie, — Wino z beczki na iiiry. | j |

Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów, l | j

Marszałek sejmu w Belwederze.
Wskutek niedyspozycji marsz. Piłsudskiego obrady nad 

budżetem wojskowym przesunięto na koniec miesiąca.
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WARSZAWA, 19.4. Na zaporo- 
szanie marszałka Piłsudskiego przy 
by : onegdaj o godzinie 1 popoł. do 
Belwederu marszałek sejmu Daszyn 
sk i odbył z szefem rządu konfe­
rencję na temat najbliższych prac 
gemowych. Rozmowa, w której 
częściowo uczestniczył również p. 
wicepremjer Bartel, trwała do go­
dziny 2-ej.

Konferencja wczorajsza jak nas 
informują, miała się odbyć wcześniej, 
uległa jednak zwłoce skutkiem nie­
dyspozycji marszałka Piłsudskiego.

Z  tego powodu rozważanie prelimi­
narze wojskowego, które miało na­
stąpić dziś na komisji budżetowej z 
udziałem marszałka Piłsudskiego, 
zostało odłożone na termin później­
szy, prawdopodobnie na koniec 
miesiąca.

Komisja budżetowa zajmie się 
budżetem sejmu i senatu (ref. p. 
Wyrzykowski) budżetem ministerjum 
robót publicznych (ref. p. Chądzyń­
ski).

WARSZAWA, 19. 4. Do Berlina 
wyjeżeżają dzisiaj delegaci rządu 
do rokowań z Litwą, a to naczelnik 
Wydziału wschodniego M. S. Z. p. 
Tadeusz Hołówko, oraz naczelnik 
Wydziału ustrojów międzynarodo­
wych p. Adam Tarnowski. Trzeci 
członek delegacji p. radca Szumla-

Zgctn S fa n lś ! s w iń s k i& g b .
KRAKÓW, 19.4. (wł.) Zmarł tu 

Stanisław Sowiński, profesor eka- 
demji górniczej w Krakowie w 69 
roku życia. Prof. Sowiński jest za­
służonym organizatorem wydziału 
hutniczego akademji górniczej w
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Zawiercie, Piłsudskiego 5.

W sprawie traktatu niemieeko-ljtewskiego.
BERLIN, 19.4 (wł.) »Vossische 

Zeitung« donosi, że rokowania nie- 
miecko-litewskie odroczone były ze 
względu na trudności polityczne. 

-  Dzienniki donoszą, że obccnem dą-
A żeniem delegacji litewskiej będzie

zniesienie, albo przynajmniej ogra­

niczenie zakazu weterynaryjnego, co 
ułatwi import bydła i mięsa litew­
skiego do N ianie" Ze strony nie­
mieckiej prze a*.-.. ,y tkiem istnieje 
kwestja osiedlenia, którą Niemcy 
będą chcieli utrzymać w ramach 
traktatu handlowego.

Nowe trzęsienie
22 osoby zabite

SOFJA, 19.4. W ciągu dnia oneg- 
dajszego i wczorajszego ponowiło 
się silne trzęsienie ziemi w Czirpa- 
nie, Borysowgradzie i Filipopolu.

Samolot, wysłany z Sofji dla 
dokonania zdjęć fotograficznych ze 
zniszczonego miasta Czi-rpany uległ 
katastrofie. Pilot i towarzyszący mu 
fotograf zginąli na miejscu.

We wczorajszej katastrofie zabite

ziemi w Bułgar]
— 100 rannych.

rannych jest 100. 
300 miljonów Ie-

zostały 22 osoby,
Szkody dosięgają 
wów.

SOFJA, 19. 4. Ludność dotknię­
tych katastrofą okolic od soboty 
żyje pod gołem niebem. Daje się 
odczuć dotkliwy brak pożywienia, 
zwłaszcza chleha, gdyż piekarnie 
uległy zniszczeniu.

Paryskie hale targowe w ^rysach*
PARYŻ, 19. 4. W czasie najbar- 

dziej ożywionego ruchu, zawaliła 
się część wielkich hal targowych 
paryskich.

Na szczęście obeszło się bez 
ofiar w ludziach. Jedynie jeden ze 
sprzedawców wskutek osunięcia się 
ziemi wpadł razem ze stoiskiem do

piwnicy, odnosząc tylko lekkie 
obrażenia.

Zawalenie się części hal, spo­
wodowane zostało tern, iż w pi­
wnicach, znajdujących się na 
metry pod podłogą hal, woda pod­
myła filary, wskutek czego w kilku 
miejscach osunęła się ziemią.

Demonstracje antyfaszystowskie
w Budapeszcie.

Wyjazd delegatów polskich do Berlina
na konferencję z litwinami.

kowski udaje się do Berlina wprost 
z Rzymu.

Konferencja polsko - litewska w 
Berlinie ma na celu ustalenie ter­
minów i techniki prac trzech ko­
misji polsko-.litewskich oraz przy­
jęcie protokułu konferencji króle­
wieckiej.

Krakowie, oraz autorem prac, ogło­
szonych w języku polskim i rosyj­
skim. Rada wydziału hutniczego od­
była nadzwyczajne posiedzenie w 
celu naradzenia się w sprawie 
uczczenia zasług zmarłego.

BUDAPESZT, 19.4. Na wczoraj­
sze posiedzenie parlamentu przybyli 
bawiący w Budapeszcie parlamen­
tarzyści włoscy.

Gdy goście włoscy ukazali się 
na galerji, członkowie partii rządo­
wej zgotowali im gorącą owację. 
Niektórzy posłowie przez podnosze­
nie prawej ręki składali włochom 
ukłon faszystowski, wznosząc gorą­
ce okrzyki na cześć Mussoliniego i 
Włoch-

Nieszczęśliwy wypadek
podszas ewsczee w Toruniu.

TORUŃ, 19.4. (wł.) Dnia 18 bm. 
o godz. 15-ej na poligonji artyleryj­
skiej w Toruniu w czasie ćwiczeń 
uczestników kursu dla oficerów pę­
kło działo. Dwuch ludzi zostało za­
bitych, jeden ciężko i jeden lekko 
ranny.

Uroczysty nastrój został zakłó­
cony przez burzliwą demonstrację 
na ławach socjalistycznych, gdzia, 
powstał nieopisany ha Es i rozległy 
się okrzyki: »Precz z dyktaturą! Co 
się stało z mordercami Matteotiego?«

1 Po wyjściu włochów deputowany 
socjalistyczny Palaky złożył oświad­
czenie, że demonstracja była skie­
rowana przeciwko faszyzmowi, a nie 
zaś przeciwko ludowi włoskiemu.

Tysiąc domów 
pastwą pożaru.

LONDYN, 19. 4. Z Tokjo dono­
szą, iż w rlirosaki, w północnej Ja- 
ponji, pożar zniszczył 1.000 domów, 
w tern budyniu szkolne, szpitale, 
świątynie i gmachy bankowe. Pożar 
trwał 8 godzin, powodując straty na 
przeszło miljon jen. Ofiar w iudz:ach 
nie było.

mBremen53 odlatuje w piątek cl© fŁ  «Jorku.
MONTREAL, 19.4 (wł.) Samolot wemi, potrzebnemi do naprawy »Bre- 

junkersa, podobny co do konstrukcji men«, W piątek ma on razem od- 
do »Bremen« przybył w poniedzia- jechać z samolotem »Bremen«zMon- 
łek z N. Jorku z częściami składo- treahi do N. Jorku.

M A G A Ż Y H  8 Ł A W A T M Y  I
L U D W I K  F I N K E L S T E i U  |

Sosnowiec, Modrzejewska 17. I
Zawiadamia Szanowną Klijentelę, że otrzymał wielki wybór to- 

warów w działach: jedwabnych, wełn ianych, baw ełnianych chód- |  
n ików , dyw anów  i firanek. f
Wyłączna sprzedaż towarów męskich, znanych ze swej dobroci fabr. Em. Tisch Bielsko. },
Dogodne warunki sprzedaży. —:—:— Dogodne warunki sprzedży.



Sfr. 2.

Prasa donosi, że...
— W powrocie z wycieczki do 

Neapolu min. Zaleski został przyjęty 
przez Ojca św., który rozmawiał z 
nim w sposób bardzo serdeczny. 
Wraz z ministrem przyjęta została 
również p. ministrowa oraz poseł 
przy Watykanie. Papież Pius XI dał 
wyraz swemu przychylnemu us po- 
sobieniu dla Polski: Po audjencji u 
papieża minister Zaleski złożyi wi­
zytę kardynałowi Gasparfemu.

— Urząd prokuratorski w Łodzi 
przygotowuje wniosek, który wpły­
nąć ma do Sejmu w sprawie wyda­
nia posła komunistycznego Rosiaka, 
oskarżonego z art. 102 k. k. za przy­
należność do organizacji wywroto­
wej. ■

— Przy ul. Aleksandrowskiej nr- 
55 w Łodzi dokonano ohydnej zbrod­
ni. Mianowicie w mieszkaniu nieja­
kich Zimowiczów znaleziono 35-let- 
nią Chawę Zimowicz bestialsko za­
mordowaną. Zwłoki były zmasakro­
wane, połamane ręce i nogi. W mie­
szkaniu niezwykły nieład. Zrabowa­
no biżuterję, garderobę i pieniądze. 
Ofiara mordu stoczyła przed śmier­
cią gwałtowną walkę i została znie­
wolona. Na razie został aresztowany 
mąż jej Eljasz Zimowicz.

"Zauważone w Bytomiu trzęsienie 
emi, zgodnie z przypuszczeniami, 
mazało się skutkiem wypadku w 

kopalni. Jak donosi „Vossichie Zei- 
tung“. na kopalni Karsten-Zentrum 
nastąpiło załamanie się szybu, przy- 
czem 4 górników zostało zasypa­
nych. Pomimo, że przez całą noc 
trwały prace ratunkowe, nad ranem 
udało się porozumieć dopiero z jed­
nym z zasypanych. Pozostali trzej 
prawdopodobnie już nie żyją. Wed­
ług późniejszych wiadomości w mię­
dzyczasie i czwarty górnik przestał 
dawać znaki życia.

— Pod Pułtuskiem wichura zła­
mała słup telegraficzny, który upadł 
na przejeżdżający akurat szosą auto­
bus, dążący do Warszawy.

Kilka osób odniosło rany.
Rannych, oraz pasażerów, którzy 

wyszli z wypadku bez szwanku, od­
wieziono furmankami do Pułtuska.

Im ieniny b u rm is trza .
— Pewien automobilista polski 

przejeżdżał przez jakieś miasteczko 
w północno-zachodniej dzielnicy psń-

!'wa. Widząc w bocznej uliczce gra­
jącą orkiestrę dętą, automiiista pod­
jechał ku niej, zatrzymał maszynę i, 
korzystając z chwilowej przerwy w 
muzyce, zapytał dyrygenta:

— Cóż to za uroczystość dziś u 
was?

— Widać, że pan nie tutejszy. 
My dziś obchodzimy imieniny na­
szego burmistrza.

— To czemu gracie tu, a nie przed 
• magistratem?

— Tam, zaś, już graliśby, tu, ale 
gramy przed jego mieszkaniem. O, 
patrz pan, ten balkon na l-em piętrze.

— A czemuż pan burmistrz nie 
wyjdzie na balkon i nie podziękuje 
wam za owację?

— Tego on ale nie może zrobić, 
bo on tu prawda z nami gra na 
wal tom i...

L icytacja  o p o sa d ę  k a ta .
Posada do objęcia. Pracy nie­

wiele, pensja niezła, nie brak więc 
amatorów, choć praca to „cokolwiek" 
niemiła.

Jest to posada ekpsedytora — 
zbrodniarzy na łono przodków, in- 
nemi słowy, posada kata.

„Mistrz" Maciejewski, otrzymał 
dymisję z przyczyn alemibkowo-szira- 
paowych,

Był funkcjonariuszem państwo­
wym, chodził w glorji urzędu, a te­
raz powiększył liczbę rozgoryczo­
nych.

Ale — posada wakuje. Z chwiłą, 
gdy stało się to wiadome, do mini- 
eterjum sprawiedliwości zaczęty na­
pływać hurtownie podania kandy­
datów na stanowisko kata.

Znamienne jgst, i«  kandydaci owi

'~prr.~9-4.

mu kolonialn
Niemcom ciasno zaczyna być w Europie.

W chwili wybuchu wielkiej Uporczywe dążenie Niemiec 
wojny Niemcy posiadały pięk- do odzyskania miejsca w rzę- 
nc i bogate kolonje. Kolonjal- dzie państw kolonialnych ob>a- 
ne to władztwo powstało na- wia się nierylko w słowach, 
raz, utrzymało się dzięki trzy- ale i w czynach. Pod przewód- 
dziestoletniej upartej metodycz- nictwem ks. Adolfa Meklem- 
nej, surowej pracy, której nie- burskiego istniało towarzystwo, 
jednokrotnie obcym był duch którego celem była eksploata- 
ludzkości. ' cja Gwinei holenderskiej. Wro-

Traktat wersalski wyciągnął gie stanowisko parlamentu ho- 
stqd wniosek, że należy ode- lenderskiego pociągnęło za so- 
brać Niemcom „misję cywiliza- bq jego rozwiązanie. Podział 
cyjnq“ w kolonjach i powierzyć kolonii portugalskich, przyzna­
ją państwom bardziej nadają- nie Angoli niemcom było przed 
Cym się do tej funkcji li^tawir-zTivrh rnknwań

Niemcy dzisiejsze — jak pi­
sze senator francuski G asser— 
nie pozbyły się ducha kolo­
nialnego. Duch ten tkwi głębo­
ko w nich, mimo, że Bismark

miotem ustawicznych rokowań. 
Powstanie Banco de Angola 
było żywem świadectwem zain­
teresowań kolonjalnych niemiec­
kich.

Osadnicy niemieccy uzyska-

Widm® z ifir p  w przemyśle w.
Przemysłowcy wypowiedzieli umowę z

był przeciwny rozpraszaniu sił Ii już z 'pow rotem  przystęp do 
narodowych po dalekich kra- niektórych kolonij. Anglja po- 
jach, a kierując się tą sam ą zwala się im osiedlać w swych 
myślą w stosunku do Francji, posiadłościach, nawet w daw- 
sprzyiał francuskiej ekspansji nych kolonjach niemieckich, 
kolonialnej. które znajdują się pod jej man-

Powi erzenie kolonii niemiec- dałem. Przeszło 6000 osadni- 
kich po d formą mandatów pań- ków niemieckich znajduje^ się 
stwom sprzymierzonym wywo- dziś na terenie Unji południo- 
łało  u niemców ruch kolonjal- wo - afrykańskiej, przyjęli oni 
ny, rozwijający się od r. 1919 obywatels&vo miejscowe, nie 
z zawrotną szybkością. Towa- zrywając jednak węzłów z oj- 
rzystwo kolonialne niemieckie czyzną. Nie jest wykluczone, 
liczy dziś przeszło 200.000 
członków, cztery razy więcej 
niż przed wojną. Powstają prze­
różne stowarzyszenia uczest­
ników wojny i b. funkcjona­
riuszy kolonjalnych i przy po­
mocy dziesiątków tysięcy swych 
członków rozwijają żywą akcję, 
której celem jest odzyskanie 
kolonij.

Prelegenci po całych Niem­
czech w ygłaszają odczyty na 
temat kolonij i ich znaczenia.
Pom ysłow a propaganda posłu­
guje się broszurami, filmami, 
zebraniami, kongresami i wy­
stawami. G łęboko wstrząśnięta 
opinja niemiecka żąda zreali­
zowania kolonjalnych postula­
tów.

Ten sam nastrój panuje w 
kołach oficjalnych. W miejsce 
zniesionego ministerjum kolonji 
działa w łonie ministerjum 
spraw zagranicznych sekcja 
kolonjalna, przygotowująca ma- 
terjały, programy, metody.

Delegaci niemieccy na róż­
nych konferencjach międzyna­
rodowych niejednokrotnie po­
ruszali już sprawę kolonij, s ta ­
rając się uczynić z niej przed­
miot dyskusji. W Locarno przez 
chwilę zabłysła nadzieja poru­
szenia sprawy niemieckich man­
datów kolonjalnych. Nadzieja 
tym razem przedwczesna, ewen­
tualna jej realizacja skierowana 
została jednak do Genewy.
„Wchodząc do ligi narodów — 
oświadczył swego czasu p.
Slresem an w Drezdnie — uzy­
skujemy prawo moralne otrzy­
mania mandatów kolonjalnych; 
obiecano nam to w Locarno".

że i rokowania handlowe nie- 
miecko-francuslde zmuszą Fran­
cję do analogicznych ustępstw.

Niemcy będąc dziś człon­
kiem ligi narodów wcześniej 
czy później zażądają zwrotu 
tej lub innej z pośród dawnych 
kolonij pod formą mandatu. W 
fen sposób uczynią znów po­
tężny wyłom w traktacie wer­
salskim, którego art. 119 orze­
ka, że Niemcy pozbawione zo­
stały praw do posiadłości za­
morskich. By osiągnąć ten cel 
musiałyby Niemcy doprow a­
dzić do rewizji conajmniej częś­
ciowej traktatu wersalskiego, 
wykazując rip. uchybienie do­
tychczasowych mandafarjuszy, 
lub niewykonanie paktu albo 
misji powierzonej przez ligę 
narodów. Stwierdzenie takie 
zmusiłoby w . dó
zrezygnowania z mandatu ko­
lonialnego.

Tak więc ód dziewięciu nie­
mal lat.N iem cy wykazują „nie­
słuszność" postanowienia, po­
zbawiającego je kolonij. Z upo­
rem dążyć będą w dalszym 
ciągu do swego celu, aż pow­
stanie na nowo potęga kolo- 
njalna dzisiejszych Niemiec.

Przemysłowcy węglowi, którzy 
nie tak dawno wymusili na rządzie 
podwyżkę ceny węgla o 10 procen­
tów wypowiedziel i górnikom umo­
wę, której ważność upływa z dniem 
1 maja. Wypowiedzenie to ma na 
celu pogorszenie warunków płacy, 
lub — w najlepszym razie — chęć 
utrzymania płac obecnych w prze­
widywaniu, że górnicy zażądają 
podwyżki.

I istotnie tak się stało: związki 
górnicze nie przyjęły wypowiedze­
nia do wiadomości i postanowiły 
domagać się podwyżki z powodu 
wzrastającej drożyzny.

A ten wzrost drożyzny jest tak 
wielki i objął przedewszystkiem tak­
że najniezbędniejsze artykuły, jak 
chleb, mąkę i ziemniaki, że nawet 
słynne ze swych obliczeń komisje 
statystyczne wzrostu cen zlekcewa­
żyć nie potrafią.

Barani węglowi myślą, że robot­

ni nr
węg'

mm.
ii

powietrzem i pyłem 
snowie ci nie zdają 

sobie v - / z  sprawy z lego, że 
już d ż is .e ^ y  zarobek nie wystar­
cza na opędzenie najniezbędniejszych 
potrzeb i że już dziś robotnik nie 
dojada, bo nie jest w stanie wyżyć 
za to, co zarobi. Lwia część robot­
ników, a zwłaszcza tych, co są o- 
barczeni rodz n m, siedzi po uszy 
w długach, kredytując w sklepikach 
Ale sklepikarze też nie są Krezusa- 
rai i kredytować na wieczne nieod­
danie nie mogą. •

Podwyżkę więc płac górnicy u- 
zyskać muszą, władze więc, które 
pośredniczą zwykle w zatargach 
między przemysłowcami a robotni­
kami nięch rozpoczną wcześniej 
akcję, zmierzającą do rewizji płac i 
to nie tylko w górnictwie, ale i w 
innych gałęziach przemysłu, drożyz­
na bowiem"dotknęła w równej mie­
rze całą ludność, żyjącą z pracy 
rąk czy mózgu.

Praca postów i senatorów jedynki
> Obrady zespole kieleckiego.

przeżyły wczoraj

prowadzą coś w rodzaju licytacji in 
minus: wielu s  pośród nich zgadza 
się na pensję znacznie niższą, od 
pobieranej przez burmistrza.

Ważny dzień 
Kielce.

Od rana w d. 17 b. m. obrado­
wał nad potrzebami ziemi kieleckiej 
zespół posłów i senatorów Jedynki 
z okręgu kieleckiego. W zjeździe 
wzięłohidział 8 posłów i 2 senato­
rów, pod przewodnictwem posła J. 
Targowskiego.

Po wstępnych naradach, zaspołu, 
odbyła się konferencja, zwołana przez 
wojewodę p. Korsaka. Obecni byli 
prezes banku gospodarstwa krajo­
wego gen. Górecki, prezes państwo­
wego banku rolnego p. S. Ludkie- 
wic, dyuekior dep. ministerjum rol­
nictwa p. Czekanowski, naczelnik 
wydziału ministerjum spraw wew- 
nętrznch p. Jerzy Paciorkowski oraz

szef gabinetu prezydjum rady mini­
strów p. Józewski.

Prócz tego w zebraniu wzięli 
udział przedstawiciele władz miej- 
ckich w Kielcach, starostowie woje­
wództwa, przedstawiciele stowarzy- 
szań rzemieślniczych i t. d.
. W podniosłym nastroju wysłu­
chano rzeczowych referarów o go­
spodarczych potrebach ziemi kielec­
kiej Pod adresem gen. Góreckiego 
i prezesa Ludkiewicza wyrażono ży­
czenie, by obd banki otworzyły w 
Kielcach swoje oddziały. W odpo­
wiedzi przedstawiciele tych insty- 
sucyj złożyli oświadczenie, że temu 
uzasadnionemu i zdrowemu życzeniu 
stanie sią zadość w najbliższym 
czasie.
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Po  południu obradow ał zespół 
posłów  i senatorów Jedynki w spra­
n ie  realizacji danych potrzeb ludno­
ści okolicznej.

O djeżdżających późnym w ieczo ­
rem p o słó w  i przedstaw icieli w ład z  
'żeg n a ły  ow acyjnie tłumy ludności.

Dowiadujemy się z pism, że po­
dobne zjazdy i obrady posłów  Je­
dynki mają się odbywać co miesiąc, 
Sądzim y jednak, że zjazdy te nie 
m oga i nie powinny odbywać się 
stale w jednem, lecz każdorazowo w 
innem mieście, by wszystkich miejs- 
cowości m ogła zapoznać się bliżej 
z działalnością i dążeniami posłów.

Utrzymanie kontaktu z wyborca­
mi jest konieczne, jeżeli praca po 
se lska  ma być pożyteczną i celową.

We środę rano prwrócili po jed­
nodniowym pobycie w Kielcach pre­
zes banku gospodarstw a krajowego 
gen. Górecki i prezes państwowego 
banku rolnego p S. Ludkiewicz.

W ichura śnieżna i olbrzymie zas­
py ustrudniły w wielkim stopniu 
drogę, to też w pobliżu W arszawy 
dotarł samochód, wiozący prezesów 
instytucyj państwowych, dopiero po 
12 godzinach jazdy.

Na drodze grójeckiej zaspy śnież­
ne okazały się nie do przebycia. 
Gen. Górecki i prezes Ludkiewicz 
wysiedli z sam ochodu i udali się 
do W arszawy pieszo. Po drodze 
napotkany pojazd miejski w yrato­
wał przymusowych wędrowców z 
opresji i dowiózł ich do miasta.

RZi 
w Z a;

idf nieme©w
I U P ^ r o w s k t im l

W »I1. Kurjerze Codziennym« czy­
tamy:

'L  kół czytelników piszą nam
0 rzeczach, które wyglądają zdumie­
wająco, a które, jeśli w całej pełni 
są  prawdziwe, świadczą o bezcere­
monialnych rządach niemieckiego 
kapitału w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Przed rokiem rozpoczęto w Z a­
głębiu budowę tramwajów elektrycz­
nych, co społeczeństwo powitało z 
radością nietyiko jako ułatwienie 
komunikacji, ale także w nadziei, że 
nowe przedsiębiorstwo będzie nową 
placówką polskiej pracy. Spo tkał je 
jednak w tym kierunku wielki zawód. 
Budowę tramwajów wykonali istotnie 
polacy, którym dawano groszowe 
płace, a którzy przyjmowań te wa­
runki, gdyż obiecywano im, że po 
uruchomieniu 'tramwaju dostaną po­
sady  stałe i lepiej płatne. Gdy jed­
nak budowę ukończono, wylazło nie­
mieckie szydło z worka przedsię­
biorstwa tramwajowego, odrazu kie­
rownicze stanow iska oddano nierri- 
com, nie umiejącym ani słow a po 
polsku, a obecnie rozpoczyna się 
także wydalanie polaków z posad 
niższych, gdyż w przedsiębiorstwie 
tern na polskiej ziemi język niemiecki 
jest urzędowy i obowiązujący.

Dzieje się to w tym samym cza­
sie, gdy na niemieckim Górnym Ś lą ­
sku polakom wogóle mówić po pol­
sku nie wolno, gdyż ich za to biją
1 maltretują — i dzieje się po wojnie, 
która formalnie oswobodziła polską

ziemię i polskie społeczeństwo od 
rządów niemieckiego najeźdźcy. Fak­
tycznie zaś te rządy niem.ców 
posunęły się już z Górnego Ś ląska 
w głąb teryiorjum polskiego, dokąd 
przedtem nie sięgały.

Czy by czynniki decydujące nie 
uważały za stosow ne zainteresować 
się tym objawem — i czy też rze­
czywiście rnieiscowa ludność polska 
posnąć się będzie m usłała do bar* 
barzyńskich skądinąd odruchów sa-' 
moobrony odwetowej w stosunku do 
tego, co wyprawiają niemcy z pola­
kami w Rzeszy, choć ci tam bynaj­
mniej pretensji do rządzenia nie mają.

Powtarzając za »Kur. Krakow- 
skim« wiadomość powyższą, zapy­
tujemy nasze władze municypualne, 
czy fakty te są  im znane i czy przed­
stawiciele związków komunalnych 
w radzie tramwajów nie zechcieliby 
sprawy tej zbadać i odpowiednio 
zareagować.

A jeśliby nie można było nic 
w skórać interwencią członka czy 
członków rady, natenczas sprawy 
te m uszą ująć w swe rence rady 
miejskie i użyć wszelkich możliwych 
środków, by pouczyć zarząd tram­
wajów, jak się ma zachować w 
Polsce.

Ostatecznie tyie lat żyiiśmy bez 
tramwajów, to i teraz moglibyśmy 
spróbow ać chodzić pieszo lub jeździć 
autobusami. Czy zarząd tramwajów 
do tego dąży?

Do naszych czytelników.
»Expres Zagłebia« je s t n a jfa ń sz e m  p ism em  w całej Polsce.
Pism o to chcieliśmy ulepszyć, jeszcze powiększyć, ale przy cenie 

2 złotych zrobić się to nie da,
Ceny tej podwyższać nie chcemy i nie będziemy, ale za to n iech  

cz y te ln ic y  „ E x p re s u "  sp e łn ia  n a s z ą  p ro ś b ę .
1) Niech pamiętają, że »Expres Zagłębia« jest nietyiko najtańszem, 

ale i najpoczytniejszem pismem, rozchodzącem się codziennie w 15 tys. 
egzemplarzy, więc kto chce się ogłosić skutecznie, n iech  s ię  o g ła s z a  
ty lk o  w „ B x p re s ie " .

2) Niech pamiętają czytelnicy, że „ E x p re s  Z a g łę b ia "  p o s ia d a  
p ięk n ą  d ru k a rn ię , która wykonywa wszelkie roboty b . ła d n ie , p rę d k o  
i ta n io . To, co zarobimy na drukarni, włożymy w pismo.

Dając więc o g ło s z e n ia  i r o b o ty  d ru k a rs k ie  do »Expresu Za­
głębia* nie tylko popieracie jedyny organ demokratyczny w województwie, 
ale i sam i z y sk u je c ie  n a  tern, gdyż ogłoszenia dadzą wam natychmia­
stową korzyść, a druki będziecie mieli tańsze i lepsze, zamawiając je we 
własnej drukarni.

Kopalnia Modrzejów w ogniu.
W y tę ż o n a  a k c ja  r a tu n k o w a  trw a  w  d a ls z y m  c ią g u .

Od dłuższego już czasu na dole 
kopalni Modrzejów, należącej do 
towarzystwa sosnowieckiego trwał 
pożar. Ogień był jednak system a­
tycznie tłumiony tak, że praca na 
kopalni m ogła być prow adzona nor­
malnym trybem.

Onegdaj jednak, z przyczyn do­
tychczas bliżej nie zbadanych, na­
stąpił wybuch gazów, poczem ogień 
zaczął się gwałtownie rozszerzać.

Pracę "w kopalni m usiano prze­
rwać, robotnicy wyjechali na po­
wierzchnię, a jednocześnie przystą­
piono do wytężonej akcji ratun­
kowej.

Mimo wszelkich środków  zapo­
biegawczych, 5 osób z drużyny ra­
towniczej uległo zaczadzeniu.

Po wydobyciu na powierzchnię 
i przywróceniu ich do przytomności, 
zostali oni odwiezieni do domów. 
Jednocześnie w korytarzach, obję­
tych ogniem, pozostało 5 koni, któ­
re zostały zaduszone przez dym.

W ytężona akcja ratunkowa trwa 
w dalszym ciągu. W akcji bierze 
udział około 100 robotników. J a 1 
dotychczas, na szczęście, w y p a ^ ° w 
poważniejsżycn z ludźmi nie by* 

Kopalnia Modrzejów zatrudniał 
około 1000 robotników.

K INO

„Nowości”
B ędz in .

O d czwartku 19 do niedzieli 22 kw ietnia w łączn ie.

TRABEDJA ZYOIA PUSZKIKA
In try g i m iło s n e  c a r a  M ik o ła ja  I.

Dramat erotyczny w  12 aktach.
G łów n e o so b y : K. N . K a re n in , S .  C z e r w ia k o w , D . W . W o ło d k a  

i B . T a m a r in .

Ponadto: „ G r a n ic a  śm ie r c i"  se n sa cy jn y  dram at w  7 akt.

Kina Toair „NOWOŚCI”
W sobotę, dn. 21 kwietnia o godz. 3 po poł. 

Wielkie przedstawienie dla dzieci
z występem "WilillStÓ©!
oraz Benediflffa Hertza

P f l O G  R A M :
1. „ P a n  K o te k  b y ł  c h o r y "  B aśń  

scen iczn a  p o d łu g  St. Jachow icza.
2. „ C z e r w o n y  K a p tu rek "  Komed. 
w  5 akt. Hertza i T atarkiew iczów na,
3 .  „ P s o t n y  Ig n a ś"  K om edyjka w  

1 ak cie  Hertza i T atarkiew iczów na.

Bilety od gr. 80 do 3 z!, do nabycia w cukierni p. Czerwińskiej, a w dzień przedstawienia w Kinie „Nowości".

Cela 
więzienna.

42.

O fiarę znaleźli leżącą n ierucho­
mo w zdłuż kw atery  kwiatowej.,

B uvard  pochylił się i przyłożył 
rękę  do serca.

— I cóż? — podchw ycił Lionel.
— O ddycha jeszcze — odpow ie­

dział B uvard  — lecz nie m ożem y 
tu ta j udzielić mu żadnych starań , ja­
kich s tan  jego w ym aga; jeżeli pan  
pozw olisz, przeniesiem y go do paw i 
łonu.

Lionel skinął na służącego; B u­
v a rd  ujął rannego za ram iona, F ran ­
ciszek za nogi i ta k  zanieśli go do 
sali jadalnej.

U m ieszczono go  tam  na m atera­
cu, zapalono św iece i B uvard  zajął 
się tam ow aniem  krw i, płynącej z je­
g o  rany.

Lecz pom im o całej gorliw ości, z 
jaką w ykonyw ał tę  operację, nie 
zapom niał o swem  pow ołaniu , by­
stro  spojrzał na tw arz  rannego  i na­
tychm iast w yprostow ał się i aż mla­
snął językiem  z zadow olenia.

— C o to?  — zapy ta ł L ionel, zbli­
żając się.

— O! p raw ie nic — o d p arł B u­
v ard  — Tylko jakże się zadziw i ten  
człowiek, ocuciw szy się w m oich 
objęciach.

— Znasz go pan  w ięc?
— Jak  zły grosz.
— K tóż to?
— To ten  sam  człowiek, k tóry , 

p rzed  pięciu laty dzielił w spólnie 
w ięzienie razem  z Juljusżem  G a r­
dener.

—  Tibart! w ykrzyknął Lionel.
— O n  sam  — odparł B uvard.
N asta ła  chw ila milczenia.
B uvard  zajął się znów  o p a try w a­

niem rany ofiary, a Lionel p a trza ł 
nań m achinalnie błędnym  w zrokiem , 
Z głow ą pochyloną, z myślami po- 
grążonem i w ponurych  w spom nie­
niach przeszłości.

— T ib a rt — w yszeptał p o w tó r­
nie...

Lecz w  tej chwili B uvard  nak a­
zał mu m ilczenie w ym ow nym  gie- 
stem.

R anny otw orzył oczy i poruszył
się.

U płynęło jeszcze kilka m inut, za­
nim całkiem  odzyskał przytom ność.

Zaczął rozg lądać się po  sali, z a ­
trzym ując w zrok  ze ździw ieniem  na 
każdym  przedm iocie.

Pow oli w spom nienia zaczęły się 
m u uprzytom niać, umysł stał się jak­
by  jasnow idzącym  i nakoniec z n ie­
m ałą trw o g ą  u jrsa ł B uvarda  obok

siebie.
— A! a! — rzekł ten  pow oli — 

przychodzim y do przytom ności, je­
szcze chw ilka, a zaczniem y gaw ę­
dzić... Słuchaj... połknij ty lko k rop lę 
tego  kordyału  a rozgadam y się w 
najlepsze.

T ib a rt chciw ie przyłożył usta  do 
podanej flaszeczki i po łknął spory  
haust starego  koniaku.

Skutek  był natychm iastow y, płyn 
rozgrzał i w zm ocnił w szystkie jego 
członki.

— D obry  znak! — mówił dalej 
B uvard  żartobliw ie — bo  to  w ięcej 
w arte , aniżeli lik ier B ouquillarta .

T ib a rt zam ruczał znacząco i spój 
rzał na  m ów iącego uw ażnie. N ow a 
myśl zapew ne pow stała  w jego g ło ­
wie, bo  podniósł się, jakby chcąc 
w stać z m ateraca , n a  k tórym  leżał.

— E! — rzekł B uvard  — bąd ź­
my rozsądni... po trzebujem y o d p o ­
czynku, n ierozsądnie byłoby  się p o ­
ruszać.

— Ja  p an a  poznaję... szepnął Ti­
bart.

— Tak, d o b re  m asz serce. 1 ja 
rów nież o d razu  cię poznałem ; cóż 
w  tem  złego?

— Jestem  złapany na gorącym  
uczynku.

— A  tak ... niem a najm niejszej 
w ątpliw ości; lecz jeżeli zechcesz za­
chow yw ać się, jak  przysto i, jeżeli 
zgodzisz się opow iedzieć m nie i  te ­

mu o to  panu, co się działo u księ­
cia L iprani, w  takim  razie, jak tylko 
ci się polepszy, zostaniesz w ypusz­
czony na wolność.

— Czy to  p raw d a?  —  podchw y­
cił T ibart.

— Przysięgam ... W ierzysz mi?
— W ierzę,
— Zatem  zobow iązujesz się p o ­

w iedzieć nam  wszystko.
— Daj mi pan  jeszcze kieliszek, 

zaraz powiem .
B uvard  podał m u koniaku. 1 i- 

b a rt, ochłonąw szy nieco, o ta rł usta 
m ankietem  i zw rócił się ku słucha­
czom.

— Rzecz cała — zaczął m ów ić— 
była już u łożona p o przedn iego  dn ia  
u nieboszczyka B ouquillarta . Chło­
dziło o dostan ie się do księcia Lip­
ran i i pochw ycenie szkatułki z bry­
lantam i, k tó re  w arte  być rm \ . ml- 
jony

— Ilu w as było?
— T rzech.
—  M ów dalej.
— Jak  tylko znaleźliśm y się w 

parku , cudzoziem iec wytłumaczy? 
nam  ze w szystkiem i szczegółam i, co 
mamy rob ić  i zaprow adził nas na­
w et do ukry tych  schodów , od  k tó ­
rych miał klucz... Tam  zostaw ił nas... 
jednego na dole... d rug iego  na gó ­
rze. Ja  byłem  na dole i to  jeszcze 
w ygrana w  mem nieszczęściu.

—  C óż się s ta ło  z drugim ?
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Kwiec'en

k a l e n d a r z y k .
Dziś: Sulpicjusza 
lutro: Anzelma 
Wschód sloirca 4.26 
Zachód 6.45

M iejska bibSjofcka i c z y ­
teln ia  im. Gusfawa DanhowsKiego 
przy ui. M ałachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, otwarta jest codzironie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu tzynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

Piątek 20 — kwietnia
K A T  O W i C  E.

16.20 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 
gosp. woj. śl. , .

16.40 Odczyt pt. „Stanisław Wyspiański 
jako poeta Krakowa*.

17.05 Komunikaty wydziału skarbowe­
go woj. śł.

17.20 Odczyt z Wilna.
17.45 Koncert poświęcony muzyce poi- 

skicji
18.55 Komunikat sportowy i Iow. tat­

rzańskiego.
19.15 Rozmaitości.
19.50 Odczyt pt. „O zadaniach spółdziel­

czości*.
19.55 Pogadanka muzyczna z Warszawy
20.15 Koncert symfoniczny z Filhar­

monii Warszawskiej.
22.00 Svgnał czasu i komunikaty PAT.
22.50 Skrzynka pocztowa w języku 

francuskim.

O gólna .
(o) D o d a fd k  do  o p ła t  s te m ­

p lo w y ch . W ładze skarbow e wyda­
ły  zarządzenie mające zapobiec nie­
porozumieniom, wynikającym przy 
zakupywaniu znaczków stemplowych.

Kupujący znaczki niejednokrotnie 
nie płaca dodatku 10 proc. do ceny 
nominalnej i uważają, źe dodatek 
ten przeznaczony jest na korzyść 
sprzedawców', gdy w rzeczywistości 
dodatek ten, w myśl ustaw  dotyczy 
wszystkich podatków i opłat stem­
plowych.

Zarządzenie w ładz skarbowych 
wydane zostało tym kierunku, 
aby w miejscach sprzedaży znacz­
ków stemplowych uwidocznione by- 

owyższe wyjaśnienie,
(o) E m ig ra c ja  k o b ie t d o  A m e­

ry k i. Państwowy urząd pośred­
ni ct w.? —acy otrzym ał okólnik w ładz
emi. :h w W arszawie wpro­

w adzający szereg utrudnień przy 
wydawaniu wiz na wyjazd do A m e­
ryki Południowej. Wyjeżdżać do 
Argentyly i krajów ościennych m o­
gą  obywatelki polskie, które posia­
dają tam bliskich krewnych oraz te, 
które stwierdzą, że uzyskały pracę 
na roli. Polskie placówki konsularne 
będą przeprowadzały dochodzenie, 
czy podane przez petentki dane od­
pow iadają rzeczy wistości.

Z S o sn o w c a .
(s) B a c z n o ś ć , p p . kupcy! Zwią­

zek spółdzielni m leczarskich w W ar­
szaw ie obniżył od d. 17 b. m. cenę 
wszystkich gatunków m asła, m iano­
wicie wyborowego z 7 zł. 80 gr. do 
7 zł. 40 gr., deserowego 1 gat. z 7 
zł. 40 gr. do 6 zł. 90 gr., 11 gat. z 
7 zł. do 6 zł. 60 gr., m leczarnianego 
solonego z 6 zł. 60 gr. do 6 zł. 20 
gr. i osełkow ego z 6 zł. 40 gr. do 
6 zł., wszystko za kg. w detalu oraz 
jaj z  18 do 16 gr. za sztukę.

Czy w Zagłębiu będziemy zawsze 
płacić za m asło drożej, niż w W ar­
szaw ie? 1 czy nie czasby było po­
w ołać komitety do walki z drożyz­
ną, któreby nie pozwoliły obdzierać 
ludności przez wytwórców m asła?

Przy sposobności m ała uwaga: 
czy są  jakie władze, któreby zajęły 
się zbadaniem  spraw y cen mleka. 
W Katowicach i na Ś ląsku  mleko 
przywożone z  dalszych stron jest o 
25 — 50 proc. tańsze, niż w Zagłę­
biu i w dodatku mleko na Śląsku 
nie zawiera wody. *

( s )Z  in s p e k to ra tu  p ra c y . W czo­
raj w miejscowym inspektoracie pra­
cy odbyła się konferencja w spra­
wie podwyżki p łac robotnikom  fa­
bryki ceramicznej »Józefów« w Cze­
ladzi. Robotnicy uzyskali 10 proc. 
podwyżki.

(s) S p o w ie d ź  w  w ięz ien iu . W 
dniu wczorajszym w więzieniu so ­
snowieckim przystąpiło do sakra­
mentu pokuty i przyjęło komunię 
świętą 40 więźniów. Nabożeństwo 
odpraw ił ks. prefekt Mrotek.

(s) Z a g in ę ła . Helena Zeiesiń- 
ska, zam ieszkała przy ulicy Kuźni­
ca nr. 6, zam eldow ała policji, że 
21-letnia córka jej Karolina- wyszła 
przed kilku dniami z domu i dolych 
czas nie powróciła.

(s) O d e z w y  k o m u n is ty c z n e .
Na ulicach S osnow ca zostały  roz­
rzucone odezwy kom unistyczne prze­
znaczone na dzień l-g o  maja. W 
odezwach tych komuniści wzywają 
narody podbite i ciemiężone do 
zdobycia sam odzielności państw o-
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S o sn o w ie c

O d wtorku 17 kwietnia 1928 r. i dni następne

Dramat sensacyjny w Ib e iu  aktach.
W roli głównej: N O A C li BERRY, JACK H O LT. 

Nad program  
Arcywesoła komedja P o !ow an tę  n a  czek.

wej. Odezwa kończy się słowami: 
»Wara rządom  faszystowskim  od 
sowietów«.

sieci
k o ła  p rzem y sło w eg o  p rzy  
stow , kupców  w S o sn o w cu .

Onegdaj odbyło się posiedzenie 
członków koła przem ysłow ego przy 
stow, kupców polskich w Sosnowcu. 
Obradom  p r z e w o d n i c z y ł  inż. 
Rzeczkowski.

Spraw ę eksportu i importu to­
warów, których produkcja może się 
odbyć w kraju referował p. józefat 
Kruszyński, który przez ujęcie kwestji 
ze względów gospodarczych kraju, 
jak również z uwagi na możliwości 
wzmocnienia produkcji średniego 
i drobnego przem ysłu przy ewentu- 
alnem zastosow aniu standaryżacji, 
wzbudził bardzo wielkie zaintereso­
wanie obecnych. W powyższej sp ra ­
wie uchwalono kilka wniosków, 
których realizacja przeprowadzana 
będzie przy pomocy stow arzyszenia 
kupców polskich.

Referentem w kwestji ' kredytów 
długoterminowych inwestycymych 
dla średniego i drobnego przem ysłu 
był p. W ładysław  Janicki, który o 
m ówił szczegółow o obecną sytuację 
przedsiębiorstw  przemysłowych oraz 
przem ysłowo handlowych w odnie­
sieniu do braku odpowiednich d łu­
goterminowych kredytów inw esty­
cyjnych, przedstaw ił zabiegi, jakie 
W’ tej ważnej dla pomienionych 
przedsiębiorstw  spraw ie poczyniło 
stow arzyszenie oraz uwydatnił pew­
ne możliwości zaspokojenia potrzeb 
średniego i drobnego przemysłu 
przez realizację postulatów, które 
zostały przedstawione m iarodajnym  
czynnikom rządowym.

N astępny punkt z kolei refero­
w ał p. Edmund G ruszczyński, cz ło ­
nek komisji S. K. P. do spraw 
związanych z organizacją izby prze­
mysłowo-handlowej. Kwestia ta u- 
jęta ze stanow iska ustawowego była 
przedmiotem silnego zainteresowania, 
zwłaszcza w odniesieniu stanow iska 
jakie w niej zajmuje średni i drobny

przem ysł oraz handel oparty o or­
ganizację S. K. P. oraz ustosunko­
wania s ię  do przyszłej izby tegoż 
S. K. P . Zgłoszone wnioski przez 
p. inż. Rzeczkowskiego, jędraiskiego, 
Kruszyńskiego i in. zośfsły w dy­
skusji całkowicie przyjęte i powie­
rzone do wykonania w porozumie­
niu z kołem zarządowi S. K. P.

W wyniku wyborów ustaiono, 
że na prezesa koła wybrano p. jó- 
zefata Kruszyńskiego, na wice pre­
zesa p. W ładysław a Janickiego i na 
sekretarza p. Jana Marka.

— B aro  był na gó rze  i miał cze­
kać, dopóki cudzoziem iec nie p rzy­
niesie mu szkatułki... J a  miałem p o ­
lecenie czuw ać n a  jego ucieczką i 
bron ić go w razie po trzeby , gdyby 
my chciano w yrw ać skarb . Czekaliś- 
mz tak  około pół godziny, i czas 
już zaczął mi się w ydaw ać p rzy d łu ­
gim; nareszcie g ó rne  drzw i na scho­
dach otw orzyły się i zjaw ił się jakiś 
człowiek.

— Kto tak i?  — podchw ycił Bu- 
vard.

— Zaraz się pan  dow iesz — o d ­
parł T ibart. — B yło ciem no jak  w 
o tchłani. Usłyszałem  barona, w ym a­
w iającego kilka słów  pocichu, lecz 
w tejże chwili rozległ się  huk ze 
strza łu  rew olw erow ego i b a ro n  s to ­
czył się ze schodów , klnąc strasznie. 
■— Pojm ujesz pan. że nie czekałem  
dłużej i drapnąłem , ile mi sił s ta r­
czyło.

-— Szukałeś wyjścia z ogrodu?
— Usiłowałem , ale nie było to  

tak  łatwo... Zacząłem  b iegać po  o- 
grodzie, szukając tej furtk i, k tó rą  
wreszliśmy, , lecz nie mogłem jej w 
żaden sposób  odnaleźć... K rew  u d e­
rzyła mi do głow y, trac iłem  p rzy ­
tom ność... tem bardziej, że słyszałem  
ciągle za sobą kogoś, mnie ścigają­
cego.

— To był pew nie książę.
-“ Nie pytałem  go  o nazwisko...

M akorJec dobiegłem  do  muru... kilka

w ystających  cegieł dozw oliło  mi w dra 
p ać  się na w ierzch i już miałem 
zdrów  i bezp ieczny  zeskoczyć do 
p ark u  sąsiedniego, g d y  w tem  zo s ta ­
łem  ugodzony kulą.

B uvard  m ilczał, podczas tego  
zajm ującego opow iadania . Tłum  my­
śli dziw nych napływ ał mu do głow y 
T ib a rt już skończył, a on jeszcze nie 
m ógł zdać sobie spraw y z n iek tó ­
rych punktów , k tó re  mu się w yda­
w ały  w ielce zaciemnionemu.

— W szystko to  b ard zo  ciekaw e 
— rzekł nakoniec — lecz zdaje mi 
się, że zapom niałeś mi pow iedzieć 
jeszcze o kimś..

— Rozum iem  pana! — rzekł T i­
b a r t  dziw nym  tonem , m arszcząc 
brw i.

— Nie m ówiłeś mi o cudzoziem ­
cu.

— Tak.
— C zy zdążył uciec..
— P raw dopodobn ie .
— A  m oże został pochw ycony 

p rzez ludzi księcia?
T ib a rt nie odpow iedzia ł zrazu, 

lecz czoło jego spochm urniało.... a 
pałce szarpnęły  zakrw aw ioną bliznę?

— C o do teg o  — rzekł — w y­
znaję, że tru d n o  byłoby mi odpo- 
w iedzieś panu. P rzy  tern jest coś 
nadzw yczajnego...

—  C o tak iego?
—  C hociaż to  n iep raw d o p o ­

dobne.

55Swię©0§i@ss
w zw iązku  strzeleck im .
W d. 15 b. m. w sali przy s«m. 

nancz. w Sosnow cu odbyła się  uro­
czystość »ś\vięconego strzeiców«. 
Na zaproszenie zarządu związku 
społeczeństw o miejscowe odpowie­
działo przychylnie. Przybyło około 
500 osób. Sławili się przedstawiciele 
organizecyj pokrewnych, jak zarzą­
du obwodu Strzelca, związku legio­
nistów i związku strzeleckiego w 
Groćźcu, jak również liczni goście 
m iejscowego społeczeństwa, którzy 
przybyciem swojem zadokum ento­
wali zrozumienie dla zadań i prac. 
pedejmowanveh d:a dobra naszej 
państwowoSći przez związek strze­
lecki.

Rozpoczęto uroc:.y wieczór od 
poświęcenia t. zw. uświęconego* 
przez ks. prałata  Raczyńskiego, k a ­
pelana związku strzeleckiego. O two­
rzył następnie zebranie w zastęp­
stwie urlopowanego prezesa związku, 
co. Mazura, wice prezes oh. Br Gó­
recki, witając gości i wyjaśniając 
cele i zadania organizacji strzele­
ckiej. P o  skończonem  przemówieniu 
wice prezesa wzniesiono huczne wi- 
wity na cześć N. Rzeczypospolitej, 
prezydenta państw a i na cześć naj­
wyższego protektora związku, m ar­
szałka Piłsudskiego.

Następnie w iceprezes związku li­
dzie! a ł kolejno głosu: ks, Raczyń­
skiemu, cd. Strzałkowskiem u, przed­
stawicielowi zarządu obwodu, ob.

— P ow iedz jednak...
— B iegając p o  park u , k ilka razy 

znajdow ałem  się tak  b iizko człow ie­
ka, m nie ścigającego, że p raw ie o- 
cierałem  się o niego... P o  dw ak ro ć  
w ów czas słyszałem  jegó głos, g ro ­
żący mi... i po  dw ukroć zdaw ało  mi 
się, że ten  głos nie był mi n iezna­
nym.

— Czy p o d o b n a?
—  Być m oże, złudzenie..,
— I nie był to  głos księcia?
—  N ie, ale raczej cudzoziem ca.

XI.

W T O R K I U P A N I M U R D E R .

—  Tak! wykrzyknął." — S p o d zie­
wałem  się tak iego  zakończenia. Je ­
żeli to  p raw d a i jeżeliś się n ie  m y­
lił, to  strzelił cudzoziem iec.

•— P odejrzew am  go trochę.
— O n  w as zap rzed a ł księciu.
— A! gdybym  był teg o  pewny!
— I jednocześnie skorzysta ł ze 

sposobności, ażeby pozbyć się dw óch 
niebezpiecznych w spólników .

B uvard  zam ienił spojrzenie z Lio 
neiem.

T ib art był b a rd zo  zm ęczony 
w skutek d ł u g  i e g  o opow ia­
dania, o p u ś c i ł  g-łowę bezsilnie 
na ram iona i przym knął oczy pod  
w pływem  ogarn ia jącego  do snu.

B uvard  i Lionel pozostaw ili go

p od  opieką F ranciszka i udali się 
na  pierw sze p ię tro .

— M uszę p an a  pożegnać — rzek ł 
B uvard  — jutro, o p ierw szej, p rzy j­
dę odw iedzić naszego rannego .

I oddalił się spiesznie.
Zbytecznie naw et tu  pow tarzać , 

że w y p ad ek  w  pałacu  L ipraru s p ra ­
w ił nazaju trz  w ielkie w rażenie w 
stolicy.

W  przeddzień  zajm ow ano się 
jeszcze o fiaram i -traktu niem ieckiego 
i w  restauracji „P o d  N ieboszczyxa- 
rni” , lecz n apad  nocny, k tó reg o  p a ­
łac  L ip raa i był w idow nią , p rzech o ­
dził zuchw ałością sw oją w szystkie 
zdarzen ia  podobne, a  odw aga i zim­
n a  krew  księcia, k tó rych  przy tem  
złożył dow ody, zw iększały  jeszcze 
zajęcie, obudzone tem  zajściem. 
Spraw ied liw ość sądow a czyniła p o ­
szukiw ania.

B uvard  rów nież, jak  m ożna m nie­
m ać, nie p o zo sta ł bezczynnym.™ O d  
św itu  był już na  nogach  i skrzętn ie 
zb ierał w szystkie, jak  n a jd rob iazgo- 
w sze w iadom ości.

O to , czego się dow iedział:
• 4 #

c. d. n.
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Borkowskiemu, naczelnikowi urzędu 
pośr. pracy, ob. Ren i ko w j, przedsta­
wicielowi związku legionistów i ob.

; Czarnieckiemu, prezesowi związku 
legionistów i ob. Czarnieckiemu, 
prezesowi związku strzeleckiego z 
Grodźca. Mówcy składali życzenia 
naszemu związkowi i podkreślali 
doniosłość prac, podejmowanych dia 
naszej państwowości.

Wśród serdecznego nastroju po­
dzielono się jajkiem; uścisnęły się 
bratnie dłoni; upadły zupełnie gra­
nice kastowe, pokutujące często w 
naszem społeczeństwie; zrozum iały 
się uczucia, zjednoczone dla jednego 
wspólnego celu.

A gdy dziarsko a hucznie strzel­
cy zaśpiewali m arsza 1 brygady roz­
radow ała się wiara, nasirój się spo­
tęgował, rozpromieniły się twarze i 
serca zebranych.

Przemiłą niespodzianką było zja­
wienie się w czasie uroczystości bę­
dącego na urlopie prezesa związku, 
ob. Mazura, który przywitany przez 
ob. wiceprezesa Góreckiego, w ygło­
sił przemówienie o szczytnej ideolo­
gii Strzelca.

W zrastające zainteresowanie się 
społeczeństwa związkiem strzele­
ckim, zrozumienie jego celów, zjed­
noczenie umysłów dia wspólnej 
wszystkim sprawy naszej państw o­
wości — oto owoce »święconego 
strzelców«.

Należy podkreślić z uznaniem 
pracę zorganizow anego przez ob. 
Godlewskiego komitetu, który przez 
zebranie darów na święcone przy­
czynił' się b. wydatnie do urządze­
nia wspomnianej uroczystości, od­
dając tern dużą usługę społeczną 
związkowi strzeleckiemu.

Z Będzina.
(b) O so b is te . P. starosta J. Oł- 

piński wrócił z urlopu i w dniu 
wczorajszym rozpoczął urzędowanie.

(b) P o s ie d z e n ie  w y d z ia łu  pow . 
Dnia 23 t. j. w  poniedziałek o godz. 
4-ej po poł. odbędzie się posiedze­
nie członków wydziału sejmiku bę­
dzińskiego.

(b) B u d ż e ty  gm inne . Dziś w sali 
starostw a odbędzie się posiedzenie 
komisji, która rozpatrywać będzie 
budżety gmin na 1928/9 rok.

Konferencja odbędzie się pod 
przewodnictwem starosty J. O łpiń- 
skiego z udziałem przedstawicieli 
wydziału sejmiku, inżyniera powia­
towego, inspektora szkolnego, dele­
gatów gminnych i samorządowych. 
Początek posiedzenia o godz. 5-ej 
po poł.

(b) Z a rz ą d  o k rę g o w y  po lsk ie j 
m a c ie rz y  sz k o ln e j wzywa wszyst­
kich członków koła P. M. S. w Bę­
dzinie do wzięcia udziału w nad- 
zwyczajnem ogólnem zebraniu koła, 
które odbędzie się w sobotę 21 bm. 
o godzienie 7 wieczór m w sali na 
górze Zamkowej. Ponieważ ostat­
nie wybory zarządu koła P. M. S. 
w Będzinie w dniu 31 m arca r. b. 
zostały dokonane nieformalnie i wy­
brany wtedy zarząd koła sk łada 
swe mandaty, nadzwyczajne ogólne 
zebranie dokona wyboru nowych 
władz koła. Członkowie koła pro­
szeni są  o najliczniejszy udział. 
Nadzwyczajne ogólne zebranie koła 
odbędzie się przy udziale przedsta­
wicieli zarządu okręgowego P .M .S.

(b) P rz e d s ta w ie n ie  d la  dz iec i 
w  k in ie  „N ow ości"  w  B ędzin ie . 
W sobotę, dnia 21 b. m. o godzinie 
3 po południu odbędzie się w kinie 
»Nowości« przedstawienie dla dzie­
ci z udziałem ulubionej gwiazdy 

/W arszawy Niski Wilińskiej, oraz 
znakom itego bajkopisarza Benedykta 
Hertza. Na program  złożą się naj­
lepsze komedyjki, grane dotychczas

ie1. rozpowsieenmajGie
J!

przez cały sezon zimowy w teatrze 
»Novvości« w W arszawie, »Pan ko­
tek był chory«, bajka sceniczna w
1 akcie, »Czerwony kapturek« w 3 
odsłonach oraz »Psotny lgnaś« w 1 
akcie. W szystkie powyższe kome­
dyjki ukażą się w nowem opraco­
waniu Benedykta Hertza i Wandy 
Tateukiewiezówny. Bilety od 80 gr. 
do 3 zł.

Z Grodźca.
(g) „ S trz e le c ” w  G ro d ź c u . W 

ubiegłym tygodniu powołany został 
do życia oddział związku strzelec­
kiego. Związek liczy dwudziestu 
członków i przystąpił do organizo­
wania przysposobienia wojskowego.

'N a  prezesa oddziału powołany 
został ob. A. Czarnecki, sekretarz, 
F. Frekowski, skarbnik W. Skrzy­
dlewski.

O ddział zgłoszono do obwodu.

Z Czeladzi.
(c) R e g u la c ja  B ry n icy . Tow. 

»Safurn» przystąpiło w tych dniach 
do regulacji Brynicy. Regulację roz­
poczęto od przekopania tym czaso­
wego koryta, celem odwodnienia te­
renu regulacyjnego. Nowe koryto 
będzie mieć szerokości 13 mir. i u- 
mocnione będzie watami wysokości
2 mtr.

(c) O św ie tlać  k la tk i sch o d o w e j. 
Policja czeladzka sp isa ła  kilkanaście 
doniesień za nieoświetianie klatek 
schodowych. Należy zaznaczyć, że 
na opornych, którym nie wystarcza 
dwu lub trzykrotne upomnienie, na­
kładane będą kary od 30 zł. mini­
mum.

(c) Ś m ierte ln y  w y p a d e k  n a  
k o p a ln i „ C z e la d ź ” W ubiegłym 
tygodniu na kopalni »Czeladź», spa­
dła na głowę robotnikowi W. B o ­
cianowi rura. Bocian o wypadku 
tem nie zameldował, ani też nie po­
szedł do lekarza. Po dwuch dniach 
dosta ł silnej gorączki, wskutek cze­
go przewieziono go do szpitala 
kasy chorych w Czeiadzi. Po zba­
daniu, lekarz sfwiedzii pęknięcie 
czaszki i wstrząśnięcie mózgu. Po 
kilku godzinach robotnik ó.w zmarł, 
osierocając żonę i kilKoro dzieci.

(c) W y p ad ek  w  rz e ź n i e z e la d z  
klej. Onegdaj w rzeźni praktykant 
rzeźnićki 18 letni W. Trepka, pracu­
jąc przy biciu wieprza, skaleczył się 
w prawą nogę tak silnie, że z po ­
wodu dużego upływu krwi zemdlał 
kilkakrotnie. Przewieziono go na­
tychmiast do szpitala i po nałoże­
niu opatrunku pozostawiono na ku­
racji.

(c) Z g u b ił, a lb o  p rz e p ił. Do
komisarjatu policji w Czeladzi, zg ło ­
s ił się niejaki Józef Olszowski i za­
meldował, że Kubik Ignacy skradł 
mu 50 zł. Przeprow adzone docho­
dzenie policyjne ustaliło, że w kry­
tycznym dniu Olszowski podjął kil­
kadziesiąt złotych i z kolegami wę­
drow ał od restauracji do restauracji 
racząc ich, jak na »porządnego czło­
wieka® przystało. Dopiero po otrzeź­
wieniu Olszowski skonstatow ał brak 
50 zł. i złożył w policji zameldowa­
nie o kradzieży, »nieparlamenlarnie« 
posądzając o jej dokonanie w spół­
biesiadnika. Gzy istotnie pieniądze 
te zostały Olszowskiemu skradzione, 
czy też sta ło  się z niemi... coś inne­
go, ustali dochodzenie policji.

(c) O p a rty  s z o fe r -a m a to r . S on ­
dko Piotr zam ieszkały przy ulicy 
Kaczej 1 jest zapalonym amatorem 
jazdy automobilowej, ponieważ jed­
nak nie posiada na jazdę koncesji 
stale v/chodzi w zatargi ...z policją. 
Ostatnio znów policja czeladzka 
sp isa ła  na niego doniesienie za ja­
zdę bez koncesji.

Z Dąbrowy.
(d) U siłow ali p o b ić  i ro z b ro ić  

p o lic jan ta . W nocy dn. 18 na 19 
b. nr, jeden z policjantów czwarte­
go komisarjatu w Dąbrowie, prze­
chodząc ulicą Sobieskiego, zauwa­
żył czterech bijących się mężczyzn.

Kiedy policjant zwrócił się do nich 
o zaprzestanie awantury, wówczas 
osobnicy ci rzucili się na policjanta, 
usiłując go pobić i rozbroić. Poli­
cjant w obronie życia wystrzelił raz 
na postrach, a następnie, gdy nie 
pom ogło, zaczął napastników p ła­
zować szablą.

W związku z powyższą sprawą 
zostali aresztowani m ieszkańcy Dą­
browy: Jan Barański (Szopena 6) i 
Fr. Balcer (Okrzei 22).

. Z Zawiercia.
(z) Z a ta r g  z o s ta ł  z lik w id o w a­

n y . Trwający od dłuższego czasu 
zatarg  w fabryce chemicznej «Za- 
głębie« w Zawierciu został ostate­
cznie w dniu onegdajszym  zlikwi­
dowany.

Z Olkusza.
(ol) Z  d ro g i,  b o  p a n  p o s e ł  Ja­

dzie! Przed kilku dniami szosą od 
kościoła olkuskiego do cmentarza 
szedł kondukt pogrzebowy. Za chwi­
lę całym pędem nadjechało auto, 
kióre wiozło rozbawione towarzy­
stwo, składające się z kilku pań i 
dwóch otyłych jegomościów. Auto 
nie przestając wydawać sygnałów, 
na rozkaz jednego z siedzących, 
najeżdżało w prost na kondukt, sta­
rając się gó koniecznie wyminąć. 
Dzieci przestraszone usuw ały się z 
drogi, lecz starszych oburzyło to do 
żywego, jeden z biorących udział w 
pogrzebie, któremu auto wjeżdżało 
formalnie na nogi, zwrócił uwagę 
jadących, że idzie pogrzeb, którego

dia przyjemnostek wymijać nie wol- 
’ no. W ówczas, o dziwo! z auta wy­
siada pasażer i z oburzeniem rzecze:

— »Z drogi—jestem posłem, ro ­
zumie pan!«

P an  poseł był pa tyle bezczelny, 
że żąd a ł nazwiska, tego, który mu 
zwrócił uwagę. Oczywiście zaraz 
wzięto się za pana posła i uraczo­
no go nieprzyjenmemi epitetami. 
Panu posłowi wyzwanemu od ko­
munistów, nie tylko, że odechciało 
się mijać konduktu, lecz m usiał na­
wet zdjąć czabkę i wolrto posuwać 
się za konduktem.

Auto, w którym jechał p. poseł 
m iało nr. 1887 KL.

(oi.) Z a  p o z b a w ie n ie  w o ln o śc i 
w  c ią g u  20  m in u t — d w a  ty g o ­
dn ie  a re s z tu . We wrześniu r. ub. 
robotnicy kopalni rudy «Triumwirat« 
pod Sławkowem  pod kierownictwem 
zawiadowcy kopalni, p, Józefa Q- 
strow skiego kopali rów do ścieku 
wody na polu, należącem do p. 
Kacpra Kluczewskiego. Przeciwko 
temu zaprotestow ał Kluczewski, gro­
żąc zabiciem robotnikom i wyrywa­
jąc im kilofy i łopaty. Na polecenie 
zawiadowcy, robotnicy Kluczewskie­
go  związali i pozbawili w ten spo ­
sób wolności w ciągu 20 minut. 
S ąd  okręgow y z  Sosnow ca na k a ­
dencji wyjazdowej w Olkuszu, sk a ­
zał w dniu 16 bm. p. O strow skiego 
na grzywnę 100 zł. lub areszt w 
przeciągu 2 tygodni, robotników 
zaś po 10 zł. każdego lub po 2 dni 
aresztu.

Kościelny zastępcą ks. proboszcza. — Młodociany wyro­
dek. — Za opór policji.

O ekaw ą spraw ę o fałszowanie 
dokumentów rozpoznał sąd  okręgo­
wy w Sosnow cu w dniu 18 b.m. — 
Ławę oskarżonych zajęli 54 letni 
S tanisław  Szulc, kościelny wsi S ie- 
moni, powiatu będzińskiego i 80-le­
tni Zygmunt Błaszczyk, robotnik ko­
palni towarzystwa grodzieckiego.

W dniu 19 lipca u.br. Błaszczyk, 
po śmierci swego syna, udał się do 
kancelarji paraijalnej po metrykę 
śmierci, by móc na jej podstawie 
otrzymać zapom ogę na pogrzeb, 
Księdza proboszcza chwilowo nie 
było, a kościelny Szulc, którego 
Błaszczyk w kancelarji zastał, chcąc 
okazać swą władzę »zastępcy księ- 
dza», oświadczył, w tonie urzędo­
wym, iż go sam załatwi i wydąw- 
szy usta, załatw iał swego intere­
santa, wystawiając mu świadectwo 
śmierci jego syna, Po wypełnieniu 
treści blankietu i przybiciu pieczęci 
parafjalnej, gorzej było z podpisem 
księdza proboszcza. Nie tracąc jed­
nak rezonu i nie chcąc robić się 
małym wobec Błaszczyka, który z 
pokorą patrzał na urzędującego pa­
na kościelnego, po krótkim namy­
śle podpisał sam księdza, poczem 
pobrawszy należną opłatę 1 złotego, 
wydał świadectwo Błaszczykowi. — 
W biurze kopalni znano podpis 
księdza proboszcza doskonale, to 
też fałszerstwo wykryto z łatwością.

Szulc został pociągnięty do od­
powiedzialności za fałszowanie do­
kumentów, B łaszczyk zaś za użycie 
podrobionego dokumentu jako au­
tentycznego, z wiedzą, że jest niele­
galny.

Obaj oskarżeni nie przyznali się 
do winy. Szulc twierdził, iż chciał 
księdza wyręczyć, usprawiedliwiając 
się, że nie czynił tego w chęci zy­
sku, gdyż prawnie pobraną kwotę 
opłaty kancelaryjnej 1 złotego za­

ciągnął do księgi, B łaszczyk zaś 
myślał, że kościelny fo «iak prawie 
jak ksiądz® i że wolno mu było 
wydać takie świadectwo. — Sąd, 
biorąc pod uwagę naiwność Szulca, 
wydał wyrok, skazujący go na m ie­
siąc więzienia, z  zawieszeniem wy­
konania kary na przeciąg dwuch 
lat, Błaszczyka zaś uniewinnił.

17-letni W ładysław  Brejdak, mie­
szkaniec Sosnow ca, (W ysoka 7), w 
dniu 15 lutego br. podczas kłótnr z 
sw ą m atką pobił ją pięściam i po 
bokach dlatego, że w yganiała go 
z domu do pracy. Miły synalek s ta ­
nął onegdaj przed sądem  okręgo­
wym i skazany został na trzy ty­
godnie więzienia, tylko ze względu 
na jego m łodociany wiek.

M ieszkańcy Dąbrowy Górniczej 
(Kopernika 10), bracia Albinowie: 
Stanisław , lat 23, Marjan, lat 20, i 
Edward, lat 18, w dniu 3 lutego br. 
będąc w różowych hum orach urzą­
dzili na ulicy Poniatow skiego awan 
turę. Wezwani przez posterunkowe­
go do uspokojenia się, zwymyślali 
go ordynarnemi ulicznemi wyzwiska­
mi, a Marjan Albin rzucił się nawet 
na niego, chcąc go rozbroić, przy- 
czem ugryzł go w palec. Policjant 
widząc niebezpieczeństwo, wyjęł re­
wolwer i zagroził jego użyciem, po­
czem zaprosił hultajską trójkę do 
komisarjatu. Albinowie, podżegani 
przez ich kolegę 19-Ietniego W acła­
wa Drożdża, opierali się, w końcu 
jednak dzielny posterunkowy dał 
sobie radą tak z Albinami, jak i z 
Drożdżem, doprowadzając w szyst­
kich do komisarjatu. Sm utny epilog 
tego zajścia m iał miejsce onegdaj 
w sądzie okręgowym. M arjan Albin 
odsiedzi miesiąc więzienia, pozosta­
li zaś po dwa tygodnie więzienia.

ifasziisie i
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Osobliwy dowód miłości,
Ostatniemi dniami w Baltimore 

rozegrał się proces sądowy, którego 
aktorami była para kochanków, Ma­
rie Thomas, lat 16 i Pec.ro Gama, 
lat 22 Mianowicie Pedro Gama w 
szale miłosnym do Marie wyciął so ­
bie jej imię na piersiach, a następ­
nie zaproponował swej kochance 
wycięcie swych inicjałów na jej 
czole" Nie wiadomo, czy dziewczyna 
zgodziła sie na ta propozycją do­
browolnie, czy też pod przymusem, 
dosyć, że propozycja ta stała się 
faktem dokonanym.

Po kilkunastu dniach, gdy pło­
mienna miłość wystygła w obojgu,

napiętnowana na czoie literami »PG.« 
Marie zjawiła się w policji i oskar­
żyła swego kochanka o oszpecenie 
jej. Na pytanie sędziego, skierowa­
ne do Pedra, dlaczago to uczynił, 
oświadczył on spokojnie:

— Cciałem jej okazać swą mi­
łość i związać ją ze sobą na wieki.

Tłomaczenie to widocznie nie 
przekonało sędziego, gdyż skazał 
Pedra na rok więzienia.

jeden z magistrów piękności, do 
którego udała się po procesie Marie 
o poradę, obiecał jej naprawić krzyw­
dę wyrządzoną przez głupiego ko­
chanka.

Zbrodniczy obłęd.
24-Ietnia dziewczyna zabiła dziecko swojego narzeczone­

go i otruła się.
przez wypicie większej ilości esen­
cji octowej.

Sprawczynię zabójstwa dziecka 
aresztowano i odstawiono na kura­
cje do szpitala w Częstochowie.

Policja wdrożyła dochodzenie, co 
do motywów zbrodni, popełnionej 
zapewne w przystępie szału lub jakiejś 
zemsty czy rozpaczy z powodu za­
wiedzionej miłości.

W ub. poniedziałek około godzi­
ny 7- ej wiecz. we wsi Wieszchowi- 
sko, gminy Grabów pow. Często­
chowskiego, Kozłowska Kazimiera, 
lat 24, uderzeniem siekiery pozba­
wiła życia dziecko, liczące jeden rok 
życia ," nazwiskiem Rcbak Józefa, 
należące do jej narzeczonego Roba­
ka Józefa.

Po dokonanej zbrodni Kozłow­
ska usiłowała pozbowić się życia

16-ta  loterja państw ow a.
5 -ta  k ia s a —3 0 -ty  dzień.

Główniejsze wygrane:
2.000 zł. i premja 400.000 zł. Nr.

52327.
2.000 zł. n-ry 24586 49914 55603

59847 86371.
1.000 zł. n-ry 10010 11322 13444 

27131 32936 41319 62728 97022
128 i 52.

600 zł. n ry 2779 20153 24700
58829 41639 60688 74793 83812
88575 113409 115043 119940 128862.

500 zł. n-ry 5472 18o37 31800 
35900 45618 49137 67448 74946
82358 95754 108570 110014 118963.

400 zł. n ry 558 589 2099 2155 
2367 2642 5142 4507 4841 5127 5591 
8042 8984 9500- 9475 9524 9858 
10288 10538 11231 11844 12411
13609 13615 14259 15071 15599
15767 16846 17547 19435 19761
21759 20936 22014 22351 22876
23011 25040 25144 24363 24351
25156 25576 26093 26576 26708
26944 27560 27973 28955 29895
29971 30087 33584 54275 54410
37514 57734 38464 40118 40773
41019 41187 42236 44118 44449
45059 45202 45371 45419 45650
47509 47795 48208. 49206 50287
51055 52006 52059 55470 55080
55282 56818 58044 58284 59948
61135 61610 62543 64541 65851
65913 66121 67882 68135 69529
69467 70884 71024 71486 72097
75466 75881 76197 76555 77486
77629 78547 78867 79652 80650
81763 83494 84041 84485 87054
87518 87589 87783 88950 88968
89647 90570 90606 91189 92118
92215 94374 95461 97169 99409
100881 101012 102676 105217 104050
104118 104137 104512 104748 104810
106765 107099 108112 108605 108618
108604 100805 110196 112041 112158
112180 112764 113573 114097114405 
115187 116176 116431 116917118303 
VI9241 120501 12.0733 120969121 i 42 
122492 123476 124485 124543125204 
126571 127565.

Główna wygrana padła w Kra­
kowie.

Staw ki i m niejsze w ygrane nie um iesz­
czone w powyższym  w ykazie m ożna 
p rze irzeć  bezpłatnie w kolek tu rze  Lo- 
terji Państw ow ej {. MŁAWSKIEGO w S o ­
snow cu, ui. 3-go M aja 23. Tam że usku ­
teczn ia  się  zm iany staw ek n a  losy now e.

T elefon  Nr. 4 -9 4
i
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wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące

10

Aim, 
'’dtekuckiiSyfl 

w 80M9W6B
Aha.
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Z ycie  G o s p o d a rc z e .
GIEŁDA. •

Warszawa, 19.4.
Nowy jork 8.90 
Londyn 43.531 
Paryż 55.12 
Wiedeń 125.46 
Praga 26.411/2 
Wiochy 47.1 P/s 
Belgia 124.52 
Szwajcaria 171.87 
Sztokholm 239.40 
Doi. War. pr. obr. 8.901/*
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 79.50—80.00 

Tendencja: utrzymana.

AKCIE.
Warszawa, 19.4

Bank Polski 152.00—153.50 
Bank przem. Lwów 106.—
Bank spól. zarobk. 90.00
Cukier 80.00—79.50—80.00
Węgiel 95.00
Nobel 41.00—40.75
Cegielski 51.00—51.50
Modrzejów 50.00—49.25—50,00
Ostrowiecki 109.00—114.00 II emisja 100.00
Pocisk 13.50—13.25
Starachowice 67.25—66.75—67.50

Tendecja początkowo słabsza pod ko­
niec mocniejsza.

gffiEBjggBSB̂ gMBŚBgB

Fabryka M o n s t r ó w
i warsztaty meohaniozsie
J. łańcucki i Syn
w Sosnowcu, ul. Warszawska 10. 

Telefon 29.

WYKONYWA: ,
manometry, termometry i t. P- dla 

wszelkich celów.
Śrubki, nakrętki, bolczyki i w szel­
kie roboty fasow e z metali na 

specjalnych m aszynach.

9
Naprawa i konssrwacja maszyn biurowych.

B a c z n o ś ć !  Baczność!
k o n s e r w a t o r

Konserwacja i naprawa wszelkich 
m aszyn biurowych.

BĘDZIN, SĄ C ŻEW SK IEG O  21. 
III p. Telefon 5-85.

O s trz e ż e n ie .
Niniejszem unieważniam 5 weksli 

na ogólą sumę Zł. 1500— wystawio­
nych z żyrem S z l a m y  G e r t l e r a  
z Łodzi, Piotrkowska 18, z powodu 
niedostarczenia towaru i ostrzegam 
przed nabyciem takowych

I. D. GERTLER
Sosnowiec, Modrzejowska 22.

~§
Zakład stolarski meblov/o-budowiany
Kazimierza Dłubakowskiego
Sosnowiec - Pogoń, Długa 18.

Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres stolarstwa wcho­
dzące (specjalność roboty bu­
dowlane) po cenach przy­
stępnych i na dogodnych 

warunkach.
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Ż adać w ap tekach  i sk ład , aptecz.

O g ło s z ^ ti ie .
Magstrat m. Sosnowca podaje 

do wiadomości, że w lokalu przy 
ul. 1-go Maja Nr. 20 zostało otwarte 
Przedszkole Miejskie nr. 5 (Ochronka) 

Zapisy dzieci w wieku od 4 do 
6 lat odbywać się będą w dniach 
21, 23 i 24 b. m. od godziny 9-ej rd- 
no do 12-ej w południe.

Magistrat m. SosRswsa.
Sosnowiec, dn. 18. IV. 1928 r.

r a m y
do skazów, jsortretaw, dsteMorów itp. 

tanio  i najlepiej
wykonuje specjalna pracownia rąmiarska

„LA 0SNAM0“ w Sosnowcu
Hale „Rozwoju", ulica Kościelna,

D R O BN E O G ŁO SZEN IASZENIA.

t
f i

m

Kupno i sprzedaż.

POMNIKI gotowe w wielkim wy­
borze po cenach możliwie niskich 
poleca zakład kamieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnowiec Aleja 
nr. 8. Tam się wykonywa wszel­
kie roboty wchodzące vr zakres 
kamieniarstwa.

W A D W n  grube l-ma gatunku z do- 
VV 1 N v 9  stawą na plac budowy, 
polecają: czeladzkie wapienniki „BRYNICA" 
Sosnowiec, ul. 3-go maja 5, telefon 1-59.

Nowy wolny budynek, plac przy nowej 
targowicy Sosnowca sprzedam, wy­

dzierżawię. Zgłoszenia „Expres Zagłębia" 
Sosnowiec pod „Elwu".

Posady i prace.
TToszukuje się zdolnych pp. Ajentów — 
* Akwizytorów na Zagłębie Dąbrowskie

i m. Sosnowiec. Oferty do administracji 
niniejszego pisma sub. „525‘.
F'fcotrzebnv zdolny blacharz. Zgłoszenia: P  Sosnowiec, ulica M ałachowskiego 
nr. 28.
TToirzebny miody czeladnik do robót la- 
P  kierniczych. Wiadomość Będzin, ulica 
Warpienna 26.
Inteligentna panienka lat 19 poszukuje za- 
I iecia. Sierota. Przyimie każdą pracę. 
Umie prać, gotować. Może przyjąć obowią­
zek do dziecka. Wiadomość w Expreste.

Różne.
\  £ r \  złotych nagrody dam każdemu kto 
ID U  wskaże, lub wyrobi mi jakąkolwiek 
posadę. Łaskawe zgłoszenia nadsyłać Filja 
Expresu Będzin pod „150“.

Ostrzeżenie!
me 1200 zł. wystawione przezemnie z ży­
rem Szlamy Gertlera w Łodzi Piotrkowska 
18 z powodu niedostarczenia towaru i o- 
strzegam przed nabyciem takowych. Berek 
Kiajner Sosnowiec Kołłątaja 8.

Dn ia  22 bra. o godz. 9 i pół w sali 
Związku K olejarzy w Sosnow cu 

P iłsudsk iego  3 odbędzie się  zelbr^nic 
W łaścicieli p iek arń  pow iatu  B ędzińskie­
go . P ro s i się  o łaskaw e i punktualne 
przybycie.
'Z agrodnik  Roman zgubił książeczkę woj- 
■'Ł skową wydaną przez PKU. Wadowice.

Buchacz Józef zgubił książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU. Sosnowiec, którą 

unieważniam.

Rozenholc Tobjasz zgubił książeczkę woj­
skową wydaną przez PKU. Pińczów, 

wyciąg z ksiąg ludności m. Sobków i za­
świadczenie rzemieślnicze.

Mieczysław Kozioł zgubił książeczkę woj­
skową wydaną przez PK.U. Sosnowiec.

T3ąk Piotr Paweł zgubił książeczkę woj- 
D  skową wydaną przez PKU. Kielce oraz 
inne papiery.

Druk. „Expresu Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna lei. 4-94


